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OŻNA: 

KZ 
Przedpłata w Poznaniu: 

kwartalnie 80 fen., miesięcznie 30 fen., 
s odnoszeniam do domu 1 markę. 

WIELKOPOLANIN 
wychodzi codziennie. 

9 > 88 Poznań, sobota 18. kwietnia 1885. 
Przedpłata na poeztach 

kwartalnie 1 markę. 
INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 

RĘKOPISMA się nie zwracają. 
Rok 8. 

Nie kaleczmy polskićj mowy. 
| W całej Europie, a nawet na całej kuli 
| Ziemskiéj, nie ma języka tak uciemiężonego jak 

tzyk polski. O narzecza dzikich narodów za- 
horskich nikt się wprawdzie mie troszczy, ale 

ż ich nikt nie prześladuje. Rozwijają się one 
«| swobodnie i giną chyba wraz ze szczepami in- 

yjskiemi, których ducha są wytworem, a które 
| bądzto przybierają europejskie obyczaje i mowę, 
bądź też wymierają i gdzieś bez śladu znikają. 
— Serce ak: czułe na wszelki widok prze- 

dewania, wzdryga się wprawdzie na myśl, że 
os w Ameryce, | * „ obec nacisku Europejezyköw 
 Xonają na ziemi swych ojców ludy, które Euro- 

Pie nigdy nic nie wyrządziły zlego, i które takież 
| brawo bytu mają, jak wszyscy inni ludzie na 
Podobieństwo boskie stworzeni; — ale z drugićj 
strony rozum pociesza nas mówiąc, — że z 

zatraty, którćj ulegają pierwotni mieszkańcy 
Ameryki i ich język, żadna szkoda dla rozwoju 
ludzkości nie wyniknie. 

Mnićj swobody, niż owe dzikie narzecza w 
ameryce, ma w Europie język polski, który 
oło cywilizacyi świata olbrzymie położył zasługi. 
ie tu miejsce nad niemi sie rozwodzić; powie- 

My tylko, że gdyby nie dzieła pisane w polskim 
€zyku i prace ludzi, którzy na nich się wy- 
szałcili, to Europa nie byłaby jeszcze na tym 

stopniu cywilizacyjnego rozwoju, na jakim jest 
dziś; Mimo to Prusy i Rosya nie pozwalają na 

to samo co 

Znamy chłopców liczących sie do najle- 
pszych uczniów w gimnazyum. którzy egzamino- 
wani przez nas z geografii nie wiedzieli co to 
jest „zatoka', „‚ciesnina®, „przedgörze‘' itd. 
i zdziwili się niepospolicie, gdy usłyszeli, że to 

„Meerbusen*, .„Meerenge'', .,Vorge- 
birge '*. Ci sami uczniowie mówili zawsze 
„„Divisor'* zamiast „dzielmk**, „Quotient za- 
miast, „iłoraz*, — nie wiedzieli znaczenia wyrazów 
„dźwignia'', „włoskowatość*, „tlen‘, — ale ro- 
zumieli dokładnie, co to jest „Hebel“, „Kapil- 
laritit', „Sauerstoff*, Wyrazy jak „,podmiot*, 
„imiesłów*, „zaimek*, zastępowali wyrazami cu- 
dzoziemskiemi: « „subjekt*  „particip*, „prono- 
men‘, — it. d. 

Powtarzaliśmy i powtarzamy, że szkoły pru- 
skie nas nie zniemczą. — ale rzecz to pewna, 
że zaszkodzą czystości naszego języka, jeżeli jój 
obronić nie potrafimy. 

Wszystkie mowy i narzecza 

dążą wciąż do zdobywania sobie. czyli tworzenia, 
coraz to nowych wyrazów. Przedmiotów podpa- 
dających pod zmysły ludzkie jest moc niezliczo- 
na, — więcćj jeszcze może znalazłoby się rzeczy, 
które usuwają się wprawdzie z pod zmysłów, ale 
istnieją w naszćj myśli, — np. jak ,.dobroć*, 
„ciężkość**, „równowaga* itd. Poczatkujace ję- 
zyki, tj. te, które ze stanu zupełnćj barbarzyń- 
skićj dzikości zaczynają przechodzić w stan mowy 
choć w części ucywilizowanćj, nie mają jeszcze 
nazwisk odpowiednich tym wszystkim rzeczom, 
then nia nalaża dn notrzeb Indów pół dzikich 
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się społeczeństwą, 
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toczyliśmy: (tj. „dźwignia, .„podmiot* 
2 czasein, w miarę kształce- 

które dopiero ba wyższym 

już stopniu cywilizacyi o takich rzeczach myśle 
i mówić poczyna. 

Nasz język ma podobnych naukow wi 
an ilóść ogromna, — jest on wiele pod tym 

od Nnieck g bogatszy 
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zy sto i 

mienia jó] wyrazami 
ezystemi możemy je łatwe zastąpić. Czy ina- ; 0 a ków “a 

: ezé} popełniamy grzech przeciw polskości, 
J i 4 c a 

| REDAKCYA „Wielkopolanina“ WORA ul. ur. 22. — _EKSP EDYU ZA Woilna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

Polskością nazywamy bowiem wszystkie te 
rzeczy, które są właściwością, czy własnością pol- 
skiego narodu. Gdy w jakićj okolicy dobra prze- 
chodzą w ręce niemieckie, lub osadnicy Niemcy 
osiedlają się na miejsce Pelaköw, — albo Po- 
lacy zapominają o swych patryotycznych obowią- 
zkach, wtedy mówimy, że tam ,,Polskosé upada.“ 
W ogóle upada Polskość wszędzie, gdzie coś - 
kolwiek polskiego przed żywiołem obcym u- 
stępuje; a więc i tam, gdzie wyrazy polskie ustę- 
pują miejsca wyrazom niemieckim. 

Zle więc czyni Polak, który przez lekko- 
myślność lub niedbałość leni się mówić czysto 
polskim językiem, i niemieckie wyrażenia doń 
mięsza: on Polskość przez to osłabia, on ją po- 
maga zabijać. | 

A ciężki ten grzech 
tak łatwo da się uniknąć! Potrzeba tylko odro- 
bine pilności i debrćj woli; trzeba czytać uwa- 
żnie książki dobrą polszczyzną pisane, a nie bę- 
dziemy naszćj mowy germanizowali dobrowolnie. 
Rodzice powinni baczyć na to, aby ich dzieci 
w szkolę elementarnej przedewszystkiem czytać 
się nauczyły po polsku; w domu powinni ich 
tego uczyć o ile czas im na to pozwoli. „Ele - 
mentarz Poznański* jest w tój pracy 
skuteczną pomocą, każdemu go polecamy. 

W wojsku chłopaki polskie uczą się niemi- 
losiernie kaleczyć mowę ojczystą. Mówią po- 
wróciwszy do domu ,.giwera*, „,knopy*, „puco- 
wanie“ itd., zamiast „broń, „guziki*, „ezyszcze- 
nie“. Miłosierny spełnia uczynek, kto takiemu 
młodzianowi zwróci uwagę na zdrożność podo- 
bnego przekręcania ojczystój mowy. Trzeba mu 

izieć wyraźnie, że w ten sposób podaje się 
podejrzenie, jakoby albo własnego języka 

nie znał, eo jest wstyd, — albo też obey język 
vad ego przenosił, — co byłoby hańbą jeszcze 
większą. ‚eb. 

Pamiętajmy, że język polski jest dzis twier- 
.ą, obleganą i szturmowaną zawzięcie, — z u- 
(diem którćj, upadek naszćj narodowości na- 

niechybnie. Codziennie róbmy jakby 
ród rachunku sumienia pytając się samych 

czy strzegliśmy nieskazitelności polskiego 
u siebie i drugich. Jest to nasz święty 
„ek. 

pow! 

on 
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— Od Dyrekeyi Tow. czytelni ludowych 
dbieramy, co następuje: 

„Ogłoszenie. 
lwołując sie na dawniejsze ogłoszenia na- 
mieszczone w pismach publicznych, zawia- 
vy, że delegatem Towarzystwa czytelni 
ch w Poznaniu na powiat szamotulski, 

mianowany jest W Pan Prejeech Łubieński 
4 Ki iG ke 

)rgana nasze abtyebbondies jako i przy Ja- 
ciół w sszystkich czytelnictwa ludowego w pomie- 
nionych powiatach prosimy, żeby odtąd we wszy- 

sprawach Towarzystwa w pierwszćj linii 

m 

2: DZ zauownym delegatem znosić się i od niego 
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informacye etc. odbierać zechcialy. Tenże po- 
średniczy w odbiorze pieniędzy dla kasy naszej. 

Dyrekcya Tow. czytelni ludowych w Poznaniu.* 
Dr. Z. Szułdrzyński, Dr. W. Łebiński, 

prezes, sekretarz. 

Z Krotoszyńskiego. 

Doroczne Walne Zebranie Kółek rólniczych od- 

było się we wtorek w Krotoszynie z wielkim udzia- 

łem. Duchowieństwo, obywatelstwo i stukilkudzie- 

sięciu gospodarzy zapełniło salę po sam brzeg stołu 

prezydyalnego. Powitał p. Patrona p. Fr. Chełkow- 

ski ze Starogrodu, Prezes Kółka Krotoszynskiego, 

wymownemi, z serca płynącemi słowy; potem prze- 

mówił gospodarz Busza członek kółka pogorzelskiego ; 

nie podaję treści, bo ma być na życzenie zgromadze- 

nia do druku podane. 

Potem gospodarz Szczotka miał wykład „o u- 

prawie pod jarzyny,* bardzo dobrze opraco- 

wany; p. Patron pochwalił tę praeę i otworzył dy- 

skusyą bardzo interesującą, w którój głównie gospo- 

darze udział brali; zrobiło się gwamo jak w ulu, 

bo każdy chciał mówić pierwszy. Wszyscy gospo- 

darze mówili dobrze i do rzeczy. Daléj wystąpił 

młody gospodarz Paprocki z rozprawą „o nawo- 

zach,“ z którćj było widać, że ten młody czło- 

wiek pracuje, doświadcza i myśli. Pan Patron po- 

winszował obecnemu na zebrania ojcu, że tak dobrze 

wychował syna, postawił go jako wzór całemu zgro- 

madzeniu, radził żeby wszyscy gospodarze tak dobrze 

wychowywali swych synów, a takićj samćj doczekają 

się z nich pociechy. I nad tą rozprawą wywiązała 

się ożywiona dyskusya. Zamknął szereg rozpraw p. 

Cieszyński sekretarz Kółka Koźmińskiego, mówił — 

„orachunkowości* w bardzo zajmujący i po- 

uczający spÓsób, ‘a gdy skończył całe zgromadzenie 

obsypywało go pochwałami i podziękowaniami. 

Teraz przyszła sprawa najważniejsza o tak zw. 

„majoratach chłopskich: którą w ostatnim 

czasie usiłowano zaniepokoić stan włościański. Pan 

Patron wyjaśnił nasamprzöd 

„majoraty. 
niewłaściwość nazwy 

Nie chodzi tu bowiem o zatrzymanie 

własności na wieczne czasy w ręku jednój rodziny, 

(gdyż spadkobiercy służy prawo sprzedaży), tylko 

‚0 to, ażeby na przypadek śmierci todziców bez te- 

stamentu, nie .wkraczal sąd celem zaprowadzenia 

taksy, Taksa taka jak wiadomo jest kosztowną, a 

zatem majątek małoletnich zmniejszającą, wiee by 

jćj uniknąć, według oznaczonego prawem porządku 

ma jedno z dzieci objąć grunt po takićj cenie, ażeby 

się mogło utrzymać, a reszta wartości majątku dzieli 

się na wszystkie dzieci w równych działach. Nie 

może tu być mowy 0 wydziedziczeniu lub krzywdze- 

niu dzieci. Rodzicom służyłoby i po zmienieniu dzi- 

siejszego prawa spadkowego, prawo rozporządzania 

swa własnością; wolno byłoby im w testamencie za- 

pisać gospodarstwo na dziecko, które za swego spad- 

kobiercę obiorą, i wyznaczaliby działy, jakie obej- 

mujący gospodarstwo główny spadkobierca, wypłacić- 

by miał swemu rodzeństwa. W tym mnićj więcćj 

sensie mówił p. Patron i w końcu położył przycisk 

na to, że to prawo nie ma być dla wszystkich obo- 

wiązująeem, i że tylko ten mógłby z niego 

korzystać, ktoby w księdze sądowej 

za opłatą 3 marek się zapisał. Nie by- 

łoby tu więc żadnego przymusu ani ograniczenia 

niczyjćj wolności co do rozporządzenia swą wła- £ 
snością. 

Mamy towarzystwa od gradu, ognia, zabezpie- 

czenia życia, i czy dla tego, że wielu się nie zabez- 

piecza midaby być odjęta możność przystąpienia do 

Wielu 

gospodarzy zrozumiawszy rzecz, są za zmianą prawa 

nich tym, którzyby z nich korzystać chcieli? 

spadkowego, więc im ma być wzbronione korzystać 

z dobrodziejstwa tego prawa dla tego, że inni go 

nie chcą? Toż kiedy nie chcecie, to was nikt do 

wpisania się w ową księgę nie zmusza. 1 po czyjćj 

stronie byłaby tu słuszność? ktoby zamierzał krępo- 
wać wolność rozporządzania własnością? oto ci 
którzyby byli przeciwni zaprowadzeniu u nas takićj 

zmiany dzisiejszego prawa, bo oni przez nie nie by 

zswój wolności nie stracili, a dziś dru- 

gim odmawiają wolności starania się o nie. 

Takiemi i podobnemi wywodami i przykładami 

starał się p. Patron wyjaśnić sprawę projektowanego 

prąwa spadkowego, a gdy skończył i zapytał, czy go 

zrozumiano? odpowiedziało zgromadzenie, że zrozu- 

miało. Zabierali jeszcze głos p. Prezes Fr. Chcł- 

kowski, gospodarz Szczotka, Paprocki, Zmyślony i 

członek kółka Śremskiego, którego nazwiska nie pa- 

miętam. Wszyscy przemawiali za zmienieniem prawa 

spadkowego, a gospodarz Zmyślony powiedział dobi- 

tnie, że gdybyśmy się przeciw temu prawu oswiad- 

czyli, to byłby wstyd dla nas, że jesteśmy tacy głupi, 

żeśmy niezrozumieli o eo rzecz chodzi, i że się opie- 

ramy zaprowadzeniu prawa, z którego tyłko ten kto 

zechce korzystać może. A członek Sośnieki zakoń- 

czył dyskusyą tem, ze gdyby takie prawo dawnićj 

było zaprowadzone, toby u nas było teraz lepićj. 

W końcu odezwał się p. Patron do zgromadze- 

nia, ażeby ci co są za zaprowadzeniem zmiany w 

prawie spadkowem, podnieśli ręce. Jak las powstały 

ręce do góry, ale że trudno było je przeliczyć, zapytał 

p. Patron czy wszystkie’ ręce się podniosły, odpowie- 

dziano że wszystkie. I tak szczęśliwie: została tu 

rozwiązana tyle ogół obchodzaca sprawa. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego podpisywali 

obecni petycyą do sejmu pruskiego 0 zniesienie po- 

datku gruntowego, w trakcie czego p. Patron rozda- 

wał książeczki. Gospodarz Ludwik Zmyślony wystą- 

pł z pożegnalną przemową czułą i serdeczną, którą 

zakończył temi słowy: „wiemy Szanowny Patronie, 

jakie dla nas ponosisz, jakich doznajesz przykrości, 

zapewniamy Cie, Ze nikt nas od Twego ojcowskiego 

serca nie oderwie, bo my tym oszezereom nie wie- 

rzymy. Na dowód tego krzyknijmy bracia, niech 

Żyje nasz ojciec Patron. Gdy się uciszyły głosy, 

p. Patron podziękował zebranym za te serdeczne ob- 

jawy, podniósł postęp jaki jest widoczny we wszyst- 

kich Kółkach krotoszyńskiego powiatu, zachęcał do 

pracy, jedności i zgody, podziękował panu prezesowi 

Fr. Chełkowskienu za urządzenie tak świetnego ze- 

(12) 

Za Wiarę i Ojczyznę. 
Podług rzeczywistego zdarzenia opowiedział 

2. 2 BO. 

(Ciąg dalszy.' 

Semenowi rzeczywiście było już markotno, 
tem więcćj, że nie umiał sobie wytłómaczyć, gdzie 
się podział Stanisław i co oddalenie jego ma 
znaczyć. Trzeciego dopiero dnia, kiedy o wscho- 
dzie słońca wyszedł na podwórze i klepał kosę, 
zoczył go wracającego do domu. 

— A gdzieżeś to tak bywał Stachu, zapytał 
Semen, zobaczywszy go zdala. 

Od dawnego już czasu na wyraźne żądanie 
(rórskiego przestał go paniczem nazywać i w za- 
mian od niego nazwę ojca przyjmował. 

— Byliśmy tu już wszyscy w strachu o 
ciebie, a Oksenia nawet wczoraj latała z dzban- 
kiem nibyto po jagody, ale pewno tylko z 
myślą, czy ciebie nie spotka. 

— Wszak to nie nowina dla mnie, — od- 
powiedział zapytany, siadając na pieńku. — Lu- 
bie las oddawna. Dzieckiem jeszcze bedac, nie- 
raz po całych dniach przesiadywałem na Biela- 
nach. Późnićj w czesie nieszczęśliwćj wojny las 
był moją chatą i strzechą, to też tam, gdzie 
inni pustkę tylko widzą, ja mam starych znajo- 
mych i przyjaciół, i w potrzebie, jeźli rady i 
pomocy żądam, naprzód udaję, sie do Boga, a 
późnićj do starych dębów i poważnych jodeł. 

U 

— Ozy i teraz na naradę tam chodziłeś — 
i o czemże to radziliście? zapytał Semen wpól- 
żartem. 

— Tak jest, na naradę, i to w rzeczy wa- 
méj.. Czas mi już przecież podziękować wam 
za chleb łaskawy, którym przez lat tyle karmi: 
liście darmozjada. Czas pomyśleć o sobie i póki 
starość nie przygniecie jeszcze zupelnie, zabez- 
pieczyć gdzie dachu kawałek, Zeby w wieku 
późniejszym nie włóczyć się z torbą na plecach 
od chaty do chaty. 

‘Semen widząc, że rozmowa poważny przy- 
biera obrót, położył kosę i młotek i przysiadłszy 
się do przyjaciela, ujął go za rękę a głosem 
prawdziwie z serca pochodzącym sie ozwał: 

— Bóg świadkiem, że najszczęśliwszym był- 
hym, gdybyś pod naszą strzechą pozostać mogł 
na zawsze, ale rozumiałem ja to dobrze, że przyj- 
dzie chwila, w którój na inną drogę Pan Bóg 
wejść ci każe. Tak, tobie nie gnić w chłopskićj 
chałupie. Darmozjadem się nie nazywaj, bo 
gdyby nam przyszło porachować się z sobą, to 
kto wie, po czyjćj stronie długby pozostał. Pra- 
wda, że tak ja, jak i zieboszezka moja żona, 
świeć Panie jój duszy, pielęgnowaliśmy ciebie w 
chorobie, że ubogim naszym kawałkiem chleba 
dzieliliśmy ‚sie z tobą po bratersku, ale tyś za 
to tyle światla nowego do naszćj chalupy przy- 
niósł, Za twoją pomocą dzieci pomodlić sie 
Panu Bogu na książce potrafią, a w coby się o- 
brécilo gospodarstw ze, gdybyś ty w chwili, | 
kiedym ja z żalu « ził od siebie, i okiem 
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brania, poprosił go żeby przyjął Wicepatronat na | 

powiat krotoszyński, i po kilku słowach podzięki — Ja 

Szanownemu duchowieństwu i gościom z Śremskiego yr 

powiatu pp. Golskiemu Prezesowi kółka Jaraczewskiego 

i wiceprezesowi Zakrzewskiemu zakończył staropolskim: | 

Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
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Zajęcie Bośni 1 Hercogowiny przez Austrya. bea 
W sprawie Bośni i Hercogowiny pisze wie- [Wo 

deński korespondeut „Standarda,“ że rząd au- Me] 
stro-węgierski przygotowywa na jesienną sesyę PP 4 
delegacyi wspólnych prawdziwą . niespodzianke, for, 
która na tem polegać będzie, że wniesiony zo- Pees 
stanie projekt wcielenia Bośni i Hercogowiny do Jako 
monarchii Austro-Węgierskićj za zgodą wszyst- Mel 
kich czynników w sprawie tej interesowanych. [1 

Wspomniany korespondent mniema, że roko- Pak 
wania, które rząd Austo- Węgier toczy w tym przed- Peln 
miocie z Turcyą, z natury swćj obiecują wynik |Stzi 
pomyślny. Z drugiej też strony większa część (02) 
mocarstw, podpisanych na traktacie berlińskim, Mer 
nie będzie się sprzeciwiąć pod tym względem Pte; 
zmianom postanowień traktafowych. Porta po- |, 
rzuciła w zupełności nadzieję odebrania Bośni i FR 
Hercogowiny, mieszkańcy zaś tych prowincyi, mię- |*70c 
dzy nimi i mahometanie, są zadowoleni z obec- |% | 
nego rządu. Rosya byłaby bez wątpienia sprze- |>Pa 
ciwiala się kiedykolwiekindziej; po zjeździe wszak- |/R | 
że skierniewickim, a zwłaszcza wśród obecnych As 
okoliczności, zgodzi sie na urzeczywistnienie za- | "9d 
miarów Austryi. Wskutek wyuurzajacego się |" A 
— kończy korespondent .,Standarda* — zatargu 
między Anglią i Rosyą, mogą więc Austro-Wę- he: 
gry odegrać rolę owego „tertius qui gaudet* | *6 
(trzeciego, który się raduje). Asie 

Rosya zrobiła krok naprzód. 
Wiadomości o zatargu angielsko-rosyjskim | 

brzmią dziś znowu więcćj wojowczo. „Goniec | 
urzędowy' petersburski pisze co następuje: 

„Podług sprawozdania gen. Komarowa z d. 
6 bm., ostatki afgańskiego oddziału przeciw nam 
wysłanego schronily się do Heratu. Straty Af- 
ganów wieksze są, jak z początku myślano, — 
wielu z nich wyginęło w skutek głodu i zimna. 
Od dwónastu dni pada tu deszcz ze śniegiem. - 
Obóz opuszczony pod Balamurghab przez Lums- 
dena (angielskiego komisarza granicznego), Afga- | 
nowie spalili, wielbłądy uprowadzili z sobą.* 

„Ażeby zapobiedz anarchii uorganizuje- 
my w Pendżeh tymczasową, administracyą. * 

Pendżeh leży już za granicą rosyjską, a mimo | 
to Rosya administracyą tam zaprowadza, czyli | 
mówiąc zwyczajnym językiem, osiedla się na do- 
bre i rządzi jak we własnym domu. Nie oddaje 
ona nigdy dobrowolnie, co raz już wzięła, więc 
i Pendżeh ze swych rąk nie wypuści tak latwo. 

i rekami swemi koło niego nie harowal. To też | M 
nie dziw sie, jeżeli dziś na myśl, że nam rozstać | © 
się trzeba, lzy mi w oczach się kręcą. Ale, ° 
trudno — tobie trzeba do swoich, a choć to do” 
tego Krakowa bardzo daleko, jednakże przy po- 
mocy Bożćj dostać się tam będzie można. : 

Gorski na słowa te wyjął rękę swą z dłoni 
Semena i zamyślił się. Widać wola jego *nie 
zdobyła się jeszcze na decyzye tak stanowcza 
jak ta, którą mu przedstawiał Semen. | 

— Do Krakowa? wyszeptał . smutnie. — . 
Mój Boże, cóżbym ja tam dziś robił biedny wy- | ™ 
gnaniec i kaleka? Ani brata, ani swata, am i N 
paszportu, ani grosza przy duszy. a 

— (o: do paszportu, przerwał Semen, — 
przecież na granicy straż nie stoi tak gęsto | 
żeby przy pomocy dobrych ludzi nie można się 
było przeslizngé, Co zaś do pieniędzy mylisz 
się bardzo. Naprzód leży w mojćj skrzyni dzie* | 
sięć rubli, które towarzysz twój, składając ciebie 
ranionego w naszćj chacie zostawił, a zresztą 
gdybyś za czas, przez który pracowałeś na mo || 
jćj roli, najskromniejszą zapłatę policzył, to za |“ 
lat tyle zbierze się suma, która nietylko na droge: | ' 
ale i na pierwsze potrzeby na miejscu wystarczy+ ° * 
Kiedyś zaczął powracać do zdrow? myślalem \ 

: PRA | O 
zaraz o tem, że i do swego 1 wrócić 29% GT? 
chcesz. Odlozylem wtedy pot grosz na 
drogę, myśląc, prosić go będę, zapomogę +" 
tę odemnie przyjął, a jak się si 
Ją odda. Ale cóż, tyś Stachu 
nie mówił, mnie wspominać o n 

robi, to mi“ ba 
‚ wyjeździe „374 
uchodziło» M 



14 

0 

1: 

- 

n 

C 

- |Wojsk. („Czarne chorągwie* są to wojska niby 
e | Pozbójnicze, czy ochotnicze, nie zostające pod 
e |Somendą rządu chińskiego, a które teraz biły 
. [Me z Francuzami). 

ż | % bałem sie, żebyś nie pomyślał, że ci kawałka 
ć | Gleba żałuje. Ruble wiec pleśnieją dotąd w 

zi 

o i” w Heracie samym? 

; pkrzyni, z tą tylko różnicą, że dziś one nie moje, 

WIELKOPOLANIN. 

_ Co na to Anglicy? czy będą czekali aż Ro- 
Ja weźmie się do „zaprowadzenia administra- 

| - Wiadomości polityczne. 
Berlin. O złożeniu mandatu do pariamentu 

Przez posła barona Schorlemera z 
Elstu, krążyły tu od dni kilku dziwaczne i 
ficzne pogłoski. Teraz ogłosił p. baron list do 
Fwoich wyborców, w którym oświadcza, że jedy- 
Me konieczność nieprzezwyciężona spowodowała 
50 do tego kroku. Nawal prac publicznych, w 
których brał udział jako poseł do sejmu pru- 
kiego, jako poseł do parlamentu niemieckiego, 

fako prezes związku westfalskiego kółek rolni- 
fych itd., nadwerężał jego zdrowie i nie poźwa- 

i lał mu obowiązków tych wypełniać tak dokładnie, 
fak tego pragnął. Aby się tedy módz oddać zu- 
pełnie pracom w owych kółkach i w sejmie, 
i Sdzie trzeba walczyć przeciw prawom majowym, 
“ozyl mandat do parlamentu. P. baron Schorle- 
tg jest jak wiadomo szczerym przyjacielem pol- 

feo narodu. 
— Pomimo uspakajających wieści o mozno- 

Sei załatwienia sporu angielsko-rosyjskiego na 
Krodze pokojowćj, giełda, która najlepićj odczu- 
Ya położenie polityczne, jest wielce zaniepokojona. 
Spadek wartości rosyjskich nie ustaje. a rubla, 
jra którego niedawno jeszcze płacono 2,10 mk., 
(dzis dają tylko 1,90 mk. Jest to najlöpdeyin do- 
Nodem niepewnego i groźnego położenia rzeczy 
W Afganistanie. 

Petersburg. że Anglia 
= cac Rosyi przysporzyć kłopotu, pr: ignie wywo- 

ać w Polsce powstanie. Naturalnie nie uda-je) 
|SIE to, bo Polacy mają dzisiaj już zbyt wiele ro- 
| U aby podobnie zdradliwych podszeptów słu- 

ać mieli. Ciekawszem atoli jest, że Freycinet 
Wancuski minister spraw zagranicznych), miał 
Winszowaé rosyjskiemu ambasadorowi w Paryżu 
Wyeiestwa odniesionego nad Afganami, i oświad- 

[SZYĆ że Fraucva w Żadnym razie nie 
oparłaby polskiego ruchu. 

~~ (oraz widoczniój pokazuje te Polskh 

|tylko na własną swą siłę rachować może. 

— Anglicy zajęli port Hamilton, na wscho- 
Adio azyatyckićj wyspie Quelpart, co gazety ro- 
[Miskie uważeją za początek blokady Wiadywo. 
Stoku, głównego portu Rosyi na morzu Japoń- 

Skiem. 4 

Hy 

M ówią tu także, 

sie, 

‘ Paryż. Dekret cesarza chińskiego nakazuje | 
Wicekrolowi Kantonu wysłać komisarza celnego 
1 jednego z mandarynów, celem układów z je- 
Heralem Britre. Dowódca „czarnych chorągwi 
Luhrinhphuoe otrzyma od rządu chińskiego zua- 
“me sumy pieniężne, za rozpuszczenie swoich 

i pee) drugie tyle pracą swoją zarobił, 
4 Poczciwy, zacny, kochany mój ojcze, wy- 

Mek}, przystępując do niego rozrzewniony Sta- 
ław. Jeżeli o rachunku mowa, to pozwól po- 

Peking. Na dwór cesarza chińskiego przy- 
był misyonarz Gintanelli, nadzwyczajny posel 
Ojca $w., i wręczył cesarzowi pismo dotyczące 
opieki nad Chińczykami nawróconymi na Chrze- 
ściaństwo. Poseł został przyjęty bardzo dobrze 
i otrzymał przyrzeczenie, że rząd chiński zajmie 
się przychylnie jego sprawą. 

Tr IR a ® att Te 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznań, 17. kwietnia. 

* Wystawa sztuk pięknych w pałacu hr. 

Działyńskich otwarta codziennie od godziny 11-té 
z rana do 6-tćj po południu. 

Wstęp od dorosłych 50 fen., dzieci 25 fen. 
* Losy do drugiéj klasy 172 pruskićj loteryi 

trzeba odnowić najpóźnićj do dnia 15 maja godz. 6 

wieczorem. 
* Zabrała policya onegdaj na placu Sapieżyń- 

skim bułki spleśniałe, które piekarz sprzedawał. 

* Aukcya. W przyszły poniedziałek 20 kwie- 
tnia rb. cdbędzie się aukeya wazelkiego martwego i 

żywego inwentarza, pozostałego po śp. księdzu dzie- 

kanie Patzewiezu. Termin aukcyjny wyzna- 

czony w Murowanćj Goślinie o godzinie 1Otćj przed 

południem. 
* Konkurs.  Hotelista Emil Wenelew- 

sky w Trzemesznie, podał się do konkursu. Za- 

wiadoweą konkursowym mianował sąd kupca Jakóba 

Glasera. Do dnia 19 maja rb. należy zameldować 

pretensye w sądzie trzemeszeńskim. 
* Z Prus Zachodnich, Ks. prob. Byez- 

kowski z Lubichow achce się wybrać w pielgrzymkę 

do Rzymu, jak pisze ,,Westp. Volksbl.* — Szkołę 

katolicką w Lignoweach, zamknięto nagle — 

jak donosi „Pielgrzym i zamieniono ne. symultanną. 

Oburzeni na to katolicy, udali się do rejencyi, żą- 

dająt, ‚praywröcen! a szkole charakteru katolickiego. 

* Aukeye i subhasty. W Rybitwach, które 

Niemcy przezwali Georgenburg (pod Mogilnem) będzie 

komornik Wegner dnia 20 kwietnia o godzinie 101], 

z rana sprzedawał przez licytacyą 500 centn 

nasienia buraków. Ta licytacya odbędzie się 
lecenia Engelmanna, dziedzica Rybitw. — Trzcielino, 

majętność obejmująca 691 hekt., położona w pow. 
poznańskim, a należąca do Karóla Kaskel, ma przed 
tutejszym sądem 18 maja o 9 rano być sprzedana. 
—— Gospodarstwo w Lisówkach pod Stęszewem, 83 
hekt., należące do właściciela Tracielina, pójdzie na 

subhastę 12 meja o 9 rano, przed sądem tutejszym. 

* W Berlinie otwarto wystawę ks. Bismarka, 
traktujących o żelaznym 

autografów. Jest. również 

z po- 

złożoną z broszur i dzieł, 

księciu, oraz: z rycin i 

tam 6,000 karykatur. 
* Za nieoświecenie sieni. Radzca miejski 

Krause w Berlinie jest właścicielem kamienicy. Dnia 
12 czerwca r. z. chciał kupiec Andres odwiedzić zna- 

jomego w téj kamienicy, ale ponieważ sień była nie 

wpadł do sklepu i ciężko się poranił. 
tygodnie więzienia za 

ae 
oswiecona, 

Sad skuzał Krausego na dwa 
że nie oświeciwszy sieni, stał się przyczyną tego 

* 
to, 

tam skonał z tesknoty, bo przez lat kilkanaście, 
pedzac życie cygańskie, innnegobym już dziś 
rozpocząć nie potrafil. 

— A więc zostaniesz z nami, przerwał Se- 
men, i z westchnieniem dodał: 

Chociaż powiadam ci Stachu, nie zamykaj 

| FP] 
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Wziewek, jaki mam na sobie, prze cad Życie 

WwiejsKiEj 350 eu neg 

jabym. st nego po etrza;, 

Pate -zdoin gdyby mnie w ciasnych 
zamknieć cygan 'w klatce jabym 

ci się na wsi. Powinieneś przełamać swoje na- Sala > z a ag ME JARA 

dawnego nae 

Przeciwni 
18: 1 ro m) 

a nie do: i 

Riad. Zwlaszcza prz ży JĘLISCIE ; u0 ya pa 

mnię zupełme zastąpi 1 we 

dezawodnie w) ode 

zu | 'atrz zy. (Ci 198 dalszy nastą pi.) 

rol 

stkiem 

a 

nieszczęścia. Oprócz tego procesu dostanie Krause 

proces cywilny o wynagrodzenie strat Andresa, który 
rości sobie prawo do 1000 mk. 

* Zatrucie atramentem.  Kamelarz miejski 
w Neunburgu skaleczył sobie palec wskazujący u 
prawćj ręki. Na to nie zważając pisał daléj, aż 
nagle uczuł ból w palcu. Przywolany lekarz prze- 
konał się, że kamelarz zatruł w paleu krew atra- 

mentem, radził jak mógł, aby uratować mu zdrowie 

i życie, ale nadaremnie. W kilka dni umarł kame- 

larz w skutek zatrucia krwi. Trzeba więc bardzo 
ostrożnie obchodzić się z dzisiejszym atramentem, w 

którego skład wchodzą różne trucizny. 
* Omyłka. W Elblągu stawał. w styczniu 

przed sądem przysięgłych karczmarz Grunwald oska- 
rżony o podpalenie. Siedm głosów było za uwol- 
nieniem, a pięć za uznaniem Grunwalda winnym. 
W takim razie powinien Grunwald podług prawa być 
uwolnionym od winy i kary. Zwierzchnik ławy 
przysięgłych nie podał atoli sądowi liczby głosów za 

i przeciw, i sąd skazał Grunwalda na więzienie. — 
Nazajutrz dopiero wykryto omyłkę, ale już było po 
wyroku, — za późno! Pozostawala jedynie droga 

ułaskawienia. Z téj też skorzystał obrońca Grun- 
walda, ale bezskutecznie. zatem 

odcierpieć karę. 
* Cztery samobójstwa zapisała kronika bie- 

żąca wiedeńska w jednym dniu, 13 tym bm. Dwa- 
dziestoletni chłopak zastrzelił się z rewolweru, młode 

dziewczę otruło się, rzucił się do Dunaju 50-letni 
urzędnik, wreszcie oknem wyskoczyła 30-letnia praczka. 

Jak na jeden dzień, chyba wystarczy. 

Klient jego musi 

* Kalendarz. Sobota, 18. kwietnia: Apolo- 

niusza M. Wschód słońca o godz. 4 minut 58, za- 
chód o godz. 7 minut 2, 

Ze Strzelna. 

Za staraniem tutejszego Towarzystwa Przemysł. 

odegrali w zeszłą niedzielę 12-go bm. amatorzy dwie 
sztuczki: ,,Papugi naszćj babuni* i „Młynarz i Ko- 

miniarz.* Obydwie sztuki odegrane nadspodziewanie 
dobrze, i przyznać trzeba, że amatorzy wywiązali się 

z powierzonych ról znakomicie, szczególnie młody 

pan Z. i panna R. zasługują na wzmiankę. Należy 
się także podziękowanie panu G. za trudy i starania 

około upiększenia przedstawienia podjętych. Prosimy 

i spodziewamy się, że wkrótce znowu coś nowego 

zobaczymy. 
Jakkolwiek z jeduéj strony widzimy błogie sku- 

tki towarzystw podobnych i cieszymy się postępem 

oświaty między naszymi przemysłowcami i ludem, do 

czego wprawdzie najwięcćj się pisma Polskie pray-. 

czyniają, to jednak zdarzają się u nas tak częste 

przypadki nieżyczliwości dla swoich, że o nich za- 

milezeć nie podobna. I tak naprzykład buduje tutaj 
dwóch obywateli Polaków domy; jeden z tych panów 
jest nawet kupcem, którego przedsiębiorstwo tylko 

na swych rodaków liczyć może; jednakże chociaż 

tutaj mamy dwóch budowniczych Polaków, którzy 
pod każdym względem nie ustępują Niemcom w zna- 
jomości swego fachu, pomimo tego oddali ci obywa- 

tele roboty Niemcom. Są to fakta dosyć często się 
u nas powtarzające, a powody tego są: nieżyczliwość 
i głównie chęć przypodobania się Niemcom dla ja- 
kichś niezrozumiałych względów. Nie pamiętają ci 
panowie, że bogacą i zapełniają kieszenie Niemcom, 
którzy wykupują potem pelskie majątki i grunta za 

polski grosz, który gdyby został u swoich, wstrzy- 

małby z pewnością wielu cd wędrówek w obee strony, 

lub też za morze: nie ma potrzeby szukać chieba 

z 

bo mu bardzo 

u innych, mając go w domu. 
Wiarus z Kujaw. 

RR LE TN 

PRZYBYLI BG POZNANIA 
dnia 17 kwietnia 1885. 

"SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz pro- 

Alberti z Wągrówea. Alberti z Rogoźna. 
Pajzderski z Pniew. Pani Niedźwiedzińska 

lzierza. Stein z bratem z Berlina. Müntz- 

ż Nowéjwsi. Wilezewski z Wronek, 

VENETIEN TERN 

| a Se 2 

ab, 16. kwietnia, (Sprawezdani- 
powietrza: pięknie 
3; słabićj. 
wypowiedzialna --,— mrk. Wypowiedzia:= 

ctr. Ne kwiecień 146,00 mrk. płac, ua kwiecień- 

;00 plag,, m maj-czerwiec 137,00 mk. piać. na 
clipes 139.06 mra. płacono, na lipiec-sierpień 

t4i,0v mra, vlacond. 

| KA 

z 7 

giełdowe.) 

Gkowita: spok & : 
Cena wypewiedzialna --,— mrk. Wypowirdaare 

— litrów. Na kwiecień 41,00, ples. na kwiecień maj 
płacono, ne maj 41.60 — płacono na czerwiec 

n, na lipiec 48,20 płacono. ra sierpień 43,90 
oe ee sień 44.26 płac aa październik 44, 20 pias, 
wita w miejęch (bez beczki; 40,70. 

1 
I z A 
+ 41.30 

i 
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WIELKOPOLANIN. 
(Sprawozdanie giełdowe). Poznań, 16-2: 

kwietnia. 40), nowe listy zastawne poznańskie 100,50 
4°/, nowe listy rentowe poznańskie 101,00. 50/, powia 
towe obligacye 100,5(. 41/+0/, powiatowe obligacye 101,00. 
31/40, szlązkie listy zastawne —,—-. 4%, szlązkie listę 
rentowe 100,90. Kwilecki, Potochi i Spt. (Bank rolni: 

„ezy) 65,00. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie sprytow» 
77,00. Poznański bank prowincyonalny 116,00. 41/90, 
pruska pożyczka ukonsolidowana 103,60. 31/40/, premio: 
wana pożyczka z 1855 roku —,—. 31/40/, obligi dlugt 
państwa 99,25.  Kluczborsko - poznańskićj kolei żel 
znój —,—. Kluczborsko - poznańskićj kolei zelazné 
5% akc. zak. —,—. Starogardzko-poznańskićj kolei że: 
laznéj 102,50.  Warszawsko- wiedeńskićj kolei zelazné 
202.00. Austryackie noty bankowe 162,50. Austryack: 
renta srebr. 64,75. Węgierska renta złota (duża) 40/, 78,25 
Węgierska renta złotą (mała) 40/, 74.40. ‘Polskie sty likw 
dacyjne 53,25 Listy zastawne Królestwa Polskiego I!) 
emisyi 62,00. Rosyjskie noty bankowe 197.00 mrk 

Bydgoszcz, 16 kwietnia. (Ceny per 1000 kilo.) Psze 
nica: piękna 61--164 marek, średni gatunek 163— 160 
marek. — Żyto: piękne 134—135 marek, średni gatu 
nek 130—133 marek, — Jęczmień: towar dla bre 
warów 145—150 m., na paszę 130—140 m. — Owies: 
146—150 m. — Groch: do gotowania 150—160 m 
na paszę 130—135 marek. — Wyka: 115—120 marek. 
— Okowita: per 100 litr. a 100%, 39,75 marek. — 
Kurs rubli: 194,5 marek. 

Wrocław. 16. kwietnia (Ceny targowe miejskie.) 

[W markach i fenygach ra 
Stałe ceny ustanowione przez 

"Pszenica 156,00-—185.00 m. — Żyto 140,00— 147,0 

(I 

Berlin, 16 go kwietnia. (Ceny za 1000 kilogramów| 

marek. — Jęczmień 125,0—185,00 mk. — Owiel 
138,00—163,00 m. — Kukurydza 114,00—119,00 
— Groch do gotowania 160,00—210,00 m., na pasz 
134,00—144,00 marek płacono. | 

Szczecin, 16. kwietnia. (Ceny za 1000 kilogramów! 
Pszenica biała i 26a 165,00—170,00 m. płacono. 4] 
Żyto 138,00—141,00 m. płac. — Jęczmień pośle 
125,00—128,00 mr., piękny 135,00—140,00 mr. płac. 
Owies 142,00—146,00 m. płacono, — Petroleu 
w miejscu 8,1 marek płacono. 

Kursa gorzelniezć 
w Żabikowie p. Poznaniem, 

dla gorzelników i kandydatów 
gorzelnictwa rozpoczynają się 
dnia 15. czerwca br. i trwa- 
ją do 1. sierpnia br. — Zgła- 
szać się należy do kierownika 
kursów gorzelniczych, WPana 
Adolfa Paulego w Zabiko- 
wie pod Poznaniem. Opłata 
za naukę, pomieszkanie i u- 
trzymanie wynosi 200 marek, 
które się składa przy zapisie 
na ręce kierownika kursu. 
Pościel muszą przybywający 
na kurs, mieć własną. (912) 

Poznań, 16. kwietnia 1885. 

Kuratoryum kursów gorzeln. 
w Żabikowie. 

Najsławniejsze jedynie prawdziwe 

Piguiki Urbana 
o wiele cenniejsze, lepsze i o po- 
łowę tak drogie jak pigułki szwaj- 
carskie, niechybnie skutkujące 
przeciw utrudnionemu trawieniu, 
ebstrukcyi, wzdęciu, bólowi gło- 
wy, napadom zawrotu głowy, bi- 
ciu serca, cierpieniom wątroby i 
żółci, Można je sprowadzić wprost 
ode mnie i przez znane apteki 
100 sztuk za l mk. wraz z wzka- 
zówką do używania iz rekomen- 
dacyami. Trzeba oględnie uwa- 
żać na znak J. H. S. (z krzyżem 
przez H.) i na firmę Fr. Fromm, 
aptekarz w Paderbornie. 

Pańskie Pigułki Urbana świe- 
tnie skutkowały, Proboszcz Wal- 
ter w Angefahr pod Kirchhain, 
w Hesyi. (697) 

Pańskie Pigułki Urbana wy- 
bornie skutkowały przeciw moje- 
mu długoletniemu cierpieniu żo- 
łądkowemu. Po użyciu ich czuję 
się tak zdrowym jak jeszcze nigdy. 
Nawet te tak sławione szwujcar- 
skie pigułki Brandta nadwerężyły 
mi żołądek a nie zdołały usunąć 
starego cierpienia. W. Danz, naucz. 
w Hottenstein pod Barmen. W 
Poznaniu nabyć można tych pi- 
gułek w aptekach J. Jagielskiego, 
przy Starym Rynku nr 41 i 8, 
Radlauera w aptece Czerwonój, 

Skład mój bogato zao- 
patrzony w białe, szmelco- 
we, kominkowe i wszelkie 
inne gatunki (766, 

pieców 
polecam po bardzo umiarkowa- 
nych cenach. — Niemnićj trudnię 
się przestawianiem starych pie- 
ców, kuchni i t. d. i urządzam 
takowe podłag uajnowszeg» sy- 
stematu, 

A z bad 

J. Masadynski, 
mistrz garncarski, 

przy ulicy Jezuickićj nr. 8: 

Oberża 
moja nad szosą, przy kościele 
w bardzo ożywionćj wsi, gdzie 
1800 mieszk., jest z powodu 
familijnych stosunków od ka- 
żdego czasu na sprzedaż. 
Dia rzeźnika lub piekarza 

deputacyą targową. | piękn. | średn. | pośled. Gdańsk, 16. kwietnia. (Ceny za 1000 kilo.) P ssa 
mane bida N iL ton an bora tac PTE 156 marek. — Żyto 141 mrk. — Jęczmień 105 m 
aaa jay ! | ję | 5 M | a ic a — Groch 111 mrk. — Wyka 113 mrk. — Kon! 
Żyto Ks waj 4 50 | 14 | te | 13 | 80 czyna biała 46 mrk., czerwona 40 mrk. za centnar. I 
Jęczmień | 15 1 2150 | t2 hes Okowita w miejscu 40,0: m. płacono 

(„Dziennik Pozn.) | Owies | 14180 | 14|40 | 4] — 
Groch | 7150 | 16 '4 | 5! 

Zaklad zegarmistrzowski 
NJ Wrocławska ul. 28/29 i Wrocławska ul 28/29 

4 w bliskości Piotra pl KL Stachowskiego w biiskości Piotra 4:1 

me poleca wielki wybór złotych i srebrnych zegarków kieszon- 
4 kowych damskich i męzkich, regulatory, budziki, zegary 

wf ścienne itd. itd. Złote damskie zegarki, począwszy od 24 
marek, srebrne zegarki począwszy od 12 marek. — Wielki 
wybór talmi-złotych i niklowych łańcuszków. Zegary wie- 
żowe reparuję spiesznie pod 5-letnią gwarancyą. Pracownia 
dla reparacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przed- 
miotów złota i srebra. — Zamówienia zamiejscowe wykonaję 
natychmiast jak najakuratnićj (746) 

WIENIEC POWIEŚCI 1 OPOWIADAŃ LUDOWYCH. 
Zawiera następujące powieści: 1) Brózda. Podobieństwo dla 

rólników; 2) Nie bogactwa stanowią szczęście człowieka. 3) Jak 
się pijanica Bartek za życia dostał do sieni piekiclnéj. 4) Jak poszło 
pijanicy Maćkowi. 5) Potrzeba religijnego wychowania. 6) Nie są- 
dźcie a nie będziecie sądzeni. 7) Szlachetny czyn chłopa polskiego. 
8) Nauka czyni ludzi wielkimi. 9) Siódme nie kradnij, czyli Jak po- 
szło Bartkowi i Kubie. 10) Dwie drogi: jedna do nieba, a druga 
do piekła prowadząca. (Podobieństwo). 11) Jak szewc Pocięglewicz 
i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo swych żon przyszli do wiel- 
kiego nieszczęścia. 12) Trzy Litwinki. Powieść z czasów zaprowa- 
dzenia chrześciaństwa na Litwie. 13) Posyłajcie dzieci do szkoły. 
Opowiadanie dla rodziców. 14) Zgoda na poki bitwy. Powiastka 
z dziejów czeskich. 15) Powiastka dla go spodyń i gospodarzy. 

Całe to dziełko obejmując 10 arkuszy druku kosztuje tylko 35 fen. 
z franko przesyłką 85 fen. — Należytość uprasza się przesyłać w 
liście znaczkami pocztowemi pod adresem: 

F. Chocieszyński, Poznan. Wodna ulica nr. 15. 
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Salon do fryzowania i spuszezania włosów. *% 
202900000000004000000060000000000000000800 

IiNNowość!! p 
: ; 7 ETA * 2 MAGASIN RENOMME! © 

= ę Hygiénne de la Tóte Lotion au Houblon et Quinquina. 3 
2 © Jedyny środek na zapobieżenie wypadaniu włosów, na © 

nadanie im połysku, miękkości i usunięcia łapieżu. (Cena > 4 
butelki 1 mrk 50 fen. (909) 3 

Również polecam mój od lat 10 ciu słynny 4 

: 
e e a . Regenerator przeciw siwiznie $ 

ktöry nadaje wlosom ich pierwotny kolor; jako tez bo- 
gato zaopatrzony skład parfumeryi, mydeł i wszelkich w 
mój fach wchodzących artykułów. 

Specyalnosé: warkocze, loki naturę naśladujące, 
szyniony, grzywki i t. d. 

STANISŁAW WOJAŃSKI, 
> 4 fryzyer damski, mezki i Teatru polskiego 
% w Poznaniu, Św. Marcin nr. 66. 

e 400000000000000006000000000006400000800 
@ Wypożyczalnia peruk do przedstawień amatorskich. > 4 
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Szanownéj Publiczności miasta Poznania i okolicy mam zaszczyt 
donieść unizevie, 2 obok mojego magazynu trumien drze- 

wnianych, sprowadziłem wielki zapas wiedeńskich 1 berlińskich 

trumien metalowych, 
powćj koustrukcyi, które po przystępnych i rzetelnych cenach Sza- 
uownćj Publiczności do łaskawego uwzględnies4 polecam. 

Zakiety 
Spodnie 

jak i zagranicznych. 

podług najnowszych żurnali. 

Polecam ar wielki sklad gotowej 

garderoby męzkićj, 
jako i dla chłopców. 

Ubiory kompletne począwszy od 16,— marek. 

Ubiorki dla chłopców d 

Równocześnie polecam Szanownćj Publiczności mój bo- 
gato zaopatrzony handel w materyach tak krajowych 

Zamówienia wykonują się podług miary w 24 godzinach 

Za dobre siedzenie gwarancya. 

Z wysokim szacunkiem 

S. BRZESKI. 
52. Stary Rynek nr. 52. 

(627) 

Aa 
? ” 

SCYLITYNA s 
niezawodny środek trujący je- 
dynie szczury i myszy a nieszko- 
dliwy innym zwierzętom w pusz- 
kach po 60 fen. i po 1 marce. 

Hielos, balzam. jedyny śro- 
dek usuwający wszelkie nagniotki 
bez bólu, flakonik 60 fen. poleca 

Z. Ritter, aptekarz w Gnieźnie, 
Nadto środków tych nabyć 

można: w Poznaniu u Fraasa ul. 
Szeroka; w Inowrocławiu u pp. 
Godlewski & Kurowski; w Kroto- 
szynie uMierzyńskiego; w Lesznie 
u H. L. O. Voigt; w Wrześni u 
Machowicza; w Jarocinie u Ba- 
sińskiego ; w Nekli u Ed. Friderich. 

lelkie RY ONO 
powiat Gnieźnieński, poczta Kisz- 
kowo (Welnau) stacya kolei Po- 
biedziska, (922) 

do wydzierżawienia 
od św Jana 1885 r. obszar 3400 
mórg magdeburskich. Blizszych 
warunków udzieli Wielmożny Pan 
rzecznik Jażdżewski, Poznań i 
Wielmożny Pan Gustaw Potwo- 
rowski, Gola p. Gostyniem. 

Od 1-go lipca r. b. poszukuje 
się do wielkiego majątku 

kasyera, 
kawalera w średnim wieku, zda- 
tnego w swoim zawodzie, który 
już takie stanowisk» zajmował, z 
odpowiednią kaucyą, obeznanego 
z wszelką korespondencyą poli- 
cyjno-administracyjną, mogącego 
się wykazać rekomendacyami zna- 
nych osób, (917) 

Oferty pod adresem: 

Skrzydlewski, 
Krzyżanowo p. Śrem. 

Młyn wodny, 
dwugankowy, tuż pod Poznaniem 
położony za Młyńską bramą 
(Miihlenthor) nr. 2, jest natych- 
miast pod korzystnemi warunka- 
mi do wydzierżawienia. 

Bliższych wiadomości udzieli 
Wierzbiński tamże, (898) 

- PANNY 

Dominium Orpiszewek| 
per Kotlin 

potrzebuje zaraz 

wwrodowec kaw. 
Zgło”| 

szenia osobiste, Kosztów podróży 
który zarazem zna usługę 

nie zwraca się. 

Potrzebna zaraz do Warszawy 

kucharka 
w średnim wieku na 100 rubli 
pensyi. Podróż wolna. (920) 

A. J. WALICZAK, 

(91847 

wy 
śle 
me m 

Ja 

"na 

ia 
Poznań, hotel p. Czarnym ortem- | 

Organista =| 
poszukuje posady od każde 
go czasu, na ordynaryą, lub} , 
też do stołu. O łaskawe 0- 
ferty uprasza pod adresem: 
A. B. Postlagernd Dobrzyca. | 

Zmajdzie dobre i trwałe miejsce | 

ogrodnik 
kawaler, w średnim wieku, pe” 
sya 150 rubli czyli 300 mare 
podróż wolna. - (923) 

A. J. WALICZAK, 
Poznań, hotel p. Czarnym Orłem: | 

Potrzebuję do handlu ko!” 
nialnego, win i cygar (916) 

7 Y (d pomocnika. 
zaraz lub od 1-go maja b. r: 

J. Biniakowski. 
916) 

w swym zawodzie biegłych, PO 
trzebuje na stałe zatfudnienie 

NM. Piasny 
(911) w Środzie. 

Urzeinik 
bezzenny, który na miejscu byt 
lat kilka w ostat jim czasie, może 

E . ARE = . 3 ge (773) wydoskonalone w krawiecczyźnie | gie załosić iodętui: dpisy 22° 
odpowiednie RPEJSĘO: M nA Piotr Piasecki, również uczenmiee niech się rad sate HR; tb uko który 

J. Górczyński, mistrz stezarSkiw Poynaniu, zgłoszą: Piekary nr. 14. wskaże Ekspedycya  ,,Wielkopo~ 
Rosko p. Wieleniem (Filehne). Alasztorna ulica nr. 9. | (914) Jezew ska. | lanina“ ‚tal = 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. _ Redaktor odpowiedzialny Roman Trąmpczyński z Poznania. ; 
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